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CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* 
miejsce. 


wiersz petltowy. 


na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kopj. 
ARTYKUŁY bez 
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Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. 


a za bezpłatne: 


za wiersz  nonparelowy lub jego 
Reklamy i Nekrologie po 16 kop. za 
opisów drobnych nie zwraća. 


ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE, 


W czwartek d. 20 b. m. o godz. 8 i pół wieczorem w Sali Koncertowej 


13 (XXIII) KONCERT 


z udziałem p. Ałfreda Reisenauera, pianisty 


Bilety (ulgowe dla członków za zwrotem marki M 3) są do nabycia w kancelaryi To- 
warzystwa (Zawądzka 5) codziennie w godzinach 11—2 i 4—8. 


Telefonu Nr. 510. 


J. Grzegorzewski i A. Kulesza 
NE” SKŁAD ZĘ 
FORTEPIANÓW I PIANIN 


w Łodzi, ulica Dzielna Nr. 26. 
Poleca fortepiany I pianina: Bliithnera, Kerntopfa, Malec- 
kiego, Nowickiego, Fiedlera, A. Fiblgera, Apollo i innych 
w wielkim wyborze, Sprzedaż na raty. Wynajem, 
strojenie, reperacje i przewóz instrumentów. 


173-9-1 Telefonu Mè 510. 


Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7-12", 
, 3.05%, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4,58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają DORA komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczo! słażą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa: beis 
przesiadania się w Koluszkach. 


12.45 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Czcisława. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87, 
TEATR WIELKI. „Wróg ludu“ (dr. S 
mat Ibsena. Początek o godzinie 8 wiec: 


tokman), dra- 
m. 


Wspomnienia historyczne. 


Wtorłek, 18 lutego. 


1386 r. Ślub Władysława Jagiełły z Jadwigą w Kra- 
kowie. 
1688 r. Założenie pierwszej stałej księgarni w War- 


zawie. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 18 lutego. 


Interpelacyę, wniesioną do izby deputowa- 
nych parlamentu węgierskiego, w przedmiocie 
upośledzenia Węgier odnośnie do podróży arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda do Petersburga, uza- 


| wielkie niew. 


sadniali członkowie skrajnej 
Komjathy i Visonthay. 

Tu przypomnieć należy, że książę Franci- 
szek Ferdynand, wybierając się do Petersburga, 
postanowił zaliczyć do swojej świty Jana hr. 
Zichego, przewódcę partyi ludowo-katolickiej 
w parlamencie węgierskim i zawiadomił go 
o tem. 

Tymczasem, prezes ministrów gierskich 
Szell zaprotestował przeciw wyborowi hr. Ziche- 
go, rozumu że powołanie go na towarzysza 
podróży arcyksięcia mogłoby przyczynić się do 
podniesienia uroku stronnictwa ludowo- katolic- 
kiego, które stoi w skrajnej opozycyi przeciw 
terażniejszemu rządowi węgierskiemn. Protest 
Szella uwzględniono w sferach decydujących, i hr. 
Zichy wykluczony został z orszaku arcyksięcia, 
który w zamian nie zaprosił do towarzyszenia 
sobie w podróży ani jednego z węgrów. 

Poseł Komjatliy, uzasadniając swoją interpe- 
lacyę, ubolewał, że naród węgierski za swoje 
zanie do korony nie znajduje tam ani 
„ami wdzięczności. Nikt nie wyjaśnił na- 
stępcy tronu praw Węgier, nikt nie zwrócił mu 
uwagi, że podobne upośledzenie do żywego do- 
tknie patryotów węgierskich. Wobec tego wę- 
grzy, wychodząc ze stimowiska konstytucyjnego, 
nie mogą spokojnie patrzeć na osobę następcy 
tronu. W końeu swej przemowy poseł *Komjathy 
wywodził, że potrzeba wyjaśnić następcy tronu, 
jakie prawa ma naród węgierski i że prawa te 
winny być poszanowane, 

Rzecz na pozór drobna, w zasadzie atoli 
wymownie świadczy, do jakiego stopnia węgrzy 
draźliwi są na punkcie swych praw, poręczo- 
nych im przez konstytucyę i układ z Austryą, 
oraz jak pilnie strzegą swego stanowiska w du- 
alistycznej monarchii. 

Poseł Visonthay w tenże sam sposób uzasa- 
dniał interpelacyę, poczem prezes ministrów p. 
Szell zabrał głos. 

Zwrócił się on przedewszystkiem przeciw 
tonowi, w jakim obaj posłowie uzasadniali swoją 
iuterpelacyę, która zasadniczo jest absolutnie u- 
sprawiedliwioną. „Węgry — prawił p. Szell— 
dawniej wiele cierpiały, były nieporozumienia 
między dworem panującym a narodem, były 
iwości i władze centralne do- 
puszczały się często nadużyć, co przynosiło kra- 
jowi wielkie szkody. 

Dziś przecież panują stosunki bardzo od- 
mienne. Samodzielność Węgier jest już zabez- 


prawicy posłowie 


która stano 
państwa wę- 


pieczoną przez ugodę z 
silną podstawę dalszego rozwoju 
gierskiego. Na tronie węgierskim zasiada król, 
który jest najbardziej konstytucyjnym w całej 
Europie i do Węgier calą duszą przywiązanym. 

Co zaś się tycze wywodów posła Visonthaya, 
który dotknął trójprzymierza, Szell oświadczył, 
że zdaniem jego sojusz ten zapuścił już tak głę- 
bokie korzenie, iż ani uaprężone chwilowo sto- 
sunki ekonomiczne, ani teź przejściowe różnice 
polityczne zachwiać go nie mogą 

Podróż aveyksięcia Franciszka Ferdynanda 
do Petersburga byla aktem grze ści i dopiero 
przeź serdeczne i świetne przy, jakie Dwór 
Rosyjski okazał następcy tra austvo-węgier- 
skiego, nabrała pewnego politycznego znaczenia. 
Odwiedziny atoli arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda nie miały bynajmniej na celu zapocząt- 
kowania nowej polityki międzynarodowej, ponie- 
waż cz to dyplomatów i ministrów odpowie- 
dziulnych. nigdy zaś osoby stojącej obok troni, 
Podróż więc arcyksięcia do Petersburga, który 
nie wziął z sobą żadnego z ministrów, a prze- 
dewszystkiem ministra spraw zagranicznych, nie 
miała charakteru politycznego, kwestya przeto 
wyboru członków orszaku arcyksięcia była oso- 
bistą i formalną. Dopiero wybór hr. Zichy ego 
nadal jej pewne zabarwienie polityczne, ponie- 
waż sprzeciwia się to zasadom parlamentaryzmu, 
aby przywódca stronnictwa opozycyjnego, wybi- 
tny polityk, został powołany do boku księcia 
następcy tronu. Mogłoby to znacznie podnieść 
urok jego partyi wśród ludu węgierskiego i 
przyczynić rządowi niemało kłopotów. zell 
więc, jako prezydent ministrów, musiał poczynić 
stosowne kroki i postarać się 9 wykluczenie hr, 
Ziehy'ego z orszaku arcyksięcia.” 

Odpowiedź Szella przyjęto 
bez entuzyazmu. 

— Z powodu wyborów do izby deputowa- 
nyoh parlamentu franeuskiego, pierwszy % pre- 
tendentów odezwał się książę Wiktor Napoleon, 
przebywający w Szwajcaryi, w zamku Arenen- 
berg, w liście, pisanym do gen. ieuskiego 
Tommasin, b. dowódcy 4 korpusu armii. Lecz 
ten, wydrukowany nie w organie bonapartystów 
<Autoritć», lecz w <Figaro», stanowi program 
polityczny tej partyi, który będzie jej kierowni- 
kiem podezas nadchodzących wyborów, 

Wiktor Napoleon łączy bonapartyzm z idea- 
mi politycznemi z r. 1789 wogóle, a przede- 
wszystkiem z ideami pierwszej rzeczypospolitej, 
których wykładnikiem było wszechwładztwo lu- 
du. Następnie pretendent energieznie zwalcza 
system parlamentarny, wprowadzony do Franeyi 
w roku 1814. Zdaniem Wiktora Napoleona, sy- 
stem to bardzo szkodliwy, albowiem nie zape- 
wnia rządowi ani samodzielności, ani= inicya- 
tywy. 

Wiktor Napoleon pretenduje nie o tron ce- 
sarski, jeno o fotel prezydenta rzeczypospolitej, 
zaś stronnicy jego i wogóle członkowie partyi 
bonapartystów powinni być szezerymi republika- 
nami. Bonapartyści powinni zwalczać projekt 
o podatkach dochodowych, postępowo wzrasta- 
jących i projekty o podatkach nakładanych na 


do wiadomości 


i 
2 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 18 lutego 1902 r. 


3 40 


majątek osobisty, albowiem podatkite znów wy- 
tworzą we Franoyi stan z r. 1789 i wywołają 
nową rewolucyę. 

Dla Francyi, zdaniem pretendenta, najodpo- 
wiedniejszym jest ten system podatkowy, który 
wprowadził Napoleon I. System ten w szezegó- 
łach musi być ulepszony, lecz w zasadzie powi- 
nien pozostać nietkniętym. 

W kwestyi powszechnej słażby wojskowej 
bonapartyści powinni zawsze mieć na uwadze, 
że zmniejszenie lat służby w szeregach armii 
czynuej możliwem jest tylko po wytworzeniu 
armii wzorowej, złożonej ze specyalistów w rze- 
miośle wojennem. Kwestya ta powinna zaintere- 
sować całą Francyę, albowiem sprawa zmniejsze- 
nia lat służby w szeregach armii czyonej jest 
obecnie na porządku dzienuym. Stopniowe zmniej- 
szanie lat słażby zbliża wciąż armię do rodzaju 
milicyi narodowej i obniża jej wartość bojową. 
To też projekt księcia Wiktora Napoleona, by 
obok milicyi stworzyć armię, złożoną ze specya- 
listów, znajdzie sympatyczny odgłos w całej 
Francyi i może się stać (jednym % poważnych 
atutów w rękach bonapartystów. 

Konkordat zawarty przez Napoleona I zWa- 
tykanem, książę Wiktor Napoleon poczytuje za 
wielką zasługę Napoleona I, albowiem obok po- 
zostawienia zupełnej swobody Kościołowi kato- 
lickiemu, nie narusza on w niezem praw władzy 
świeckiej, 

Wreszcie co się tycze polityki zewnętrznej, 
bonapartyści mają popierać wszystkie usiłowania 
rządn, dotyczące do utrzymania powszechnego 
pokoju. 


S. J. 


Lew hr. Tołstoj. 


O chorobie znakomitego pisarza rosyjskiego, 
Lwa hr. Tołstoja, wezorajszy „Warsz. dniewnik* 
ogłasza, co następuje: 

„Z uwagi na wydrukowaną w ur. 45 „Ku- 
ryera polskiego* (z dnia 14 lutego) wiadomość 
o śmierci L. hr. "Tołstoja i nieustanne zapyta- 
nia, zwrócone do naszej redakeyi z powodu tej 
wiadomości, uważamy za potrzebne podać do 
wiadomości, jakie zamieściły gazety w tej mierze 
rosyjskie i zagraniczne. 

W gazecie „Jużnyj kraj* wydrukowano na- 
stępujący telegram z Jałty z d. 12 lutego: 

„bnia 6 lutego L. hr. Tołstoj zapadł na 
astmę sercową, z zajęciem opłucnej i zapale- 
niem płuca lewego; nadziei uratowania chorego 
przez dwa dni nie było z uwagi na zupełny 
upadek sił i nizką temperatnrę; puls dochodził 
do 180 uderzeń; serce słabe z ciągłem biciem. 
Zgromadziła slę cała rodzina, Obecnie stan nie- 
określony, puls 90; temperatura nizka; wielkie 
oslabienie. Jest nadzieja uratowania chorego“. 

Gazety zagraniczne z dnia 13-g0 b. m. 7: 
mieściły następujące wiadomości o stanie zdro- 
wia l, hr, Tołstoja: 

„Dnia 6-go lutego, po atakach astmy serco- 
wej, siły chorego spadły nadmiernie i Tołstoj 
nezuł silne bóle po lewej stronie piersi. Le- 
karze stwierdzili silne rozszerzenie się pleury, 
oraz zapalenie płuca lewego. Aby nśmierzyć 
silne bóle zastrzyknięto Tołstojowi morfinę, aby 
zaś pobudzić czynność serca, dano mu kamfory. 
Choroba nie wamogła się. Dnia 10-go lutego 
ehory uczuł apetyt i spał bez przyjmowania 
środkkw narkotycznych. Spodziewają się urato- 
wać go. Temperatura bardzo niska. Puls 100 
do 102*. 

W gazecie „Jużnyj kraj* z dnia 14-go lu- 
tego zamieszezono drugi telegram treści następu- 
jącej: „Jałta 18-go lutego. Noe spędził L. hra- 
bia Tołstoj bardzo źle: w ciągu dnia nastąpiło 
nieznaczne polepszenie samopoczucia i czynności 
serca; puls bliski normalnego; temperatura pod- 
niosła się: rozszerzenie pleury i zapalenie płuc 
prawie ustąpiło; oczekiwane jest przesilenie; nie- 
bezpieczeństwo wielkie*. 7 

* 


Z powodu, że i „Rozwój” podał 13 b. m. 
wiadomość o śmierci Lwa hr. Tołstoja, uważamy 
za konieczne dać kilka słów wyjaśnień pro 
domo sua, 

Wiadomość o śmierci Lwa hr. Tołstoja do- 
stalijmy ze źródła zasługującego na wiarę. Z po- 
wodu, że nie mieliśmy podanego miejsca zgonn, 


zwróciliśmy się telefonicznie do redakcyi jedne- 
go z pism warszawskich, a otrzymana odpowiedź 
upowaźniła nas w zupełności do wydrukowania 
depeszy. 

Pierwsza rozesłała wiadomość o śmierci Lwa 
hr. Tołstoja agencya telegraficzna „Agence na- 
tional”. azala się ona również w piątek 14 
b. m. w kilku rannych wiedeńskich i niemiec- 
kich pismach, podał ją również londyński „Daily 
Telegraph". i 


ZYGZAKI 


Korespondent łódzki <Kuryera Sosnowickie- 
go» donosi, co następuje: 

«Jak to już w swoim czasie donosiliśmy, 
nasza Sekcya techniczna opracowała na zlecenie 
rodziny Geyerów projekt i regulamin przyszłej 
szkoły przędzalniczo-tkackiej, która ma powstać 
z ofiarowanych przez pp. G. 90,000 rubli. 

Upłynął czas jakiś i byliśmy pewni, że 
z jesienią pozyskamy już pierwszą w kraju i ty- 
le pożądaną uczelnię specyalną, gdy w tych 
dniach rozeszła się pogłoska, że p. Geyer, uzna- 
jąc pożyteczność istniejącej już przy chrześciań- 
skiem Tow. dobroczynności szkoły rzemiosł, woli 
zaofiarowaną poprzednio sumę przeznaczyć na 
egzystującą już instytueyę. 

W zasadzie zgadzamy się także z poglądem 
p. Geyera, bo dowiedzioną już jest dawno pra- 
wdą, że zbytnie dzielenie się nie zawsze jest 
dowodem rozwoju sprawy, a często wpływać 
może tylko na wegetowanie młodych instytucyi, 
W tym wypadku jednak są warunki nieco od- 
mienne, bo istniejąca już szkola rzemieślnicza, 
jakkolwiek nie opływa w dostatki, to jednak 
samoistnie utrzymać się może i — da Bóg — że 


przy dalszem poparciu ludzi dobrej woli, może 
liczyć na przynależny jej rozwój, tymezasem 


kraj nasz nie posiada dotąd ani jednej szkoły 
tkackiej, a młodzież, chcąca kształcić się w tym 
zawodzie, musi aż po za granice wyjeżdżać, by 
specyalność gruntownie pozyskać i by jej nie 
przypadło zawszę w fabryce pozostawać «popy- 
chadłami» nie nazbyt sympatycznych nam maj- 
strów z nad Sprewy. 

Dziewięćdziesiąt tysięcy rubli —to suma po- 
ważna, a przy bezpłatnem zaofiarowaniu przez 
firmę angielską <Dobson i Barlow» wszelkich 
potrzebnych na cele uczelni maszyn  przędzalni- 
czych, mieliśmy gwaraceyę, że przy niewątpli- 
wem subsydyowanin szkoły prze zainteresowa- 
nych w tej sprawie pozostałych fabrykantów 
łódzkieh, przyszła szkoła w zupełności liczyćby 
mogła na zapewnioną egzystencyę. 

Nam wogóle brak bardzo ludzi fachowych 
z podstawowem średniem wykształceniem nauko- 
wem, nowa szkoła zapełniłaby więc jedną z tych 
licznych naszych luk społecznych. Nie wątpimy 
więc, że pp. Geyerzy, przyczyniając się do ogól- 
nej potrzeby, przy bliższem rozpatrzeniu sprawy 
uznają pożyteczność pierwotnej inicyatywy i 
wspaniałomyślnie ofiarowaną sumę zechcą tam 
ulokować, gdzie tego bardzo pożąda całe społe- 
czeństwo nasze». 

Z uwagami powyższemi w zupełności soli- 
daryzujemy się. 


KRONIKA, 


Mianowanie. Podług doniesienia „Krajn” na 
stanowisko knratora warszawskiego okręgu nau- 
kowego, opróżnione po r. t. Zengerze, mianowa- 
nym towarzyszem ministra oświaty, powołany zo- 
stał rz. r. st. Szwarc, kurator ryskiego okręgu. 

Z różnych miejscowości kraju donoszą o przy- 
byciu sprowadzonych dorządowych robót kolejo- 
wych i innych włościan 4 gubernii wewnętrznych 
Cesarstwa, dotkniętych nieurodzajem, Niedawno 
przybyła duża partya włościan % gub. samarskiej 
do gub, kieleckiej. 

Niebo. Druga połowa lutego nie obfituje 
w nadzwyczajne zjawiska na niebie. Żadna 
z planet nie jest widzialna, gdyż wszystkie 
wschodzą rano, zachodzą wieczorem, a we dnie 


nie mogą być dostrzeżone skutkiem silnego bla- 
sku słońca. 

Planeta Wenus, która dotychezas świeciła 
niezwykle silnie nad poziomem zachodnim, obe- 
cnie jest niewidzialna, znajdując się w złączeniu 
dolnem ze słońcem, t. j. na linii prostej, łączą- 
cej środki słońca i ziemi. Dopiero w marcu 
Wenus ukaże się w pełnym blasku, lecz świecić 
będzie przed zachodem słońca jako Jutrzenka. 

Z tych samych powodów Merkury nie jest 
teraz widoczny; jego złączenie dolne ze słońcem 
przypada w dniu dzisiejszym. 

Odległość księżyca od ziemi jest teraz naj- 
mnicjsza i wynosi pięćdziesiąt ośm promieni zien- 
skich (370,000 kilometrów). x 


Miejscowa. 

Z przemysłu. Wojażerowie, dłużej bawiący 
w rozmaitych prowincyach Cesarstwa, obecnie 
po powrocie do Łodzi, teraźniejsze położenie 
przemysłu i stan ekonomiezny danych miejsco- 
wości charakteryzują w sposób następujący. 

Ciepła zima w większej części prowincyi 
Cesarstwa bardzo ujemnie wpłynęła ua ruch 
handlowo-przemysłowy. Dawno już nie pamię- 
taja takiego zastoju podczas zimy, jak w roku 
bieżącym. 1 tak np. rzeka Wolga zwykle za- 
marza w końcu października lub w początkach 
listopada, tymczasem w roku bieżącym, do põ- 
łowy grudnia statki parowe pomiędzy Oary: 
nem a Saratowem nie przestąwały kursować. 
W miesiącu grudniu w guberniach nad Wołgą 
położonych rynek przemysłowy był w bardzo 
krytycznem położeniu. Nie było dotąd wypadku, 
aby np. w czasie przedświątecznym, gdy wszyscy 
zmuszeni są czynić zakupy. handlujący robili 
wyprzedaże dla tego, ażeby choć ze stratą, lecz 
cośkolwiek sprzedać. W ciągu zimy, raz vale- 
dwie w tych guberniach zawitał mróz, a po 
upływie dwóch dni znów nastąpiła odwilż i po- 
wietrze wiosenne; stan ten trwa ciągle do obec- 
nej chwili. Zewsząd dają się też słyszeć narze- 
kania na słaby ruch handlowy w pomienionych 
guberniach. Co się tycze gubernii południowych 
Cesarstwa, to również nic pocieszającego nie 
można orzec. Tutaj całą zimę sprzyja ciepła 
pogoda, a na rynku handlowym odczuwa się ci- 
sza. Skutkiem tego daje się słyszeć o zawiesz 
nin wypłat lub bankructwach drobnych kupców, 
którzy z trudnością regulują swoje zobowiązania 
płatnicze, dlatego, że nie rozporządzają weale 
gotowizną. Stan taki objaśnia się tem, że ban- 
krutujący zwykle regulują swoje dlugi temi 
wpływami, jakie otrzymują ze sprzedaży swoich 
towarów, a ponieważ handel przycichł zupełnie, 
przeto zmuszeni byli zamiast gotówki wystawiać 
nowe weksle: Niektórzy solidniejsi kupey starają 
się znów o prolongatę dawniejszych weksli. 
Fakt ten jest dowodem ciężkiego wogóle położe- 
nia ekonomicznego w tych miejscowościach. 

Co do Kaukazu, to tam mie było wcale 
zimy. I tak np. w Tyflisie, Bakn, Batumie, Wła- 
dykaukazie, pogoda zupełnie ciepła, a stan ten 
przypomina kompletne lato. Ruch handlowo- 
przemysłowy bardzo słaby, skutkiem czego od 
czasu do czasu daje się słyszeć o nowych ban- 
kructwach. 

W sprawie jarmarku kreszczeńskiego w Char- 
kowie, jaki odbywa się obecnie, można powie- 
dzieć, że obroty, biorąc na ogół, są słabe. Kup- 
ców przybyło niewielu, większa część ich czyni 
zakupy z pewną obawą i nieznaczne. 

Echa niepomyślnych obrotów ua jarmarku 
w Charkowie odzywają się juź w Łodzi. Krążą 
mianowicie pogłoski, że zawiesił wypłaty jeden 
z poważniejszych kupców charkowskich, a pa- 
sywa obliczają na znaczną sumę. Spodziewane 
są nawet trudności płatnicze innych kupców. 

W guberniach Syberyi interesy przemysło- 
wo-handlowe stosunkowo były najlepsze. Na 
stan taki wpłynęły mrozy, trwające obecnie. To 
też handel rozwinął się dobrze. 

Wartość materyału surowego znacznie pod- 
niósła się, a ceny na gotowy materyał pozostały 
te same. Konkurencya pomiędzy  fabrykantami 
bardzo znaczna, tak, że solidny kupiec hurtow- 
nik, posiadający gotówkę lub regulujący w ter- 
minie swoje zobowiązania płatnicze, może z ła- 
twością nabywać tanio towar. ? 

Popyt na wyroby wełniane o wiele większy 
aniżeli na półwełniane. Wogóle kupey obecnie 
wolą zapłacić trochę drożej, lecz otrzymać czy- 
sty towar wełniany odznaczający się trwałością. 
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0 drugie gimnazyum. Zdaje się, że paląca 
kwestya drugiego gimnazyum męskiego w naszem 
nieście weszła na drogę urzeczywistnienia, w tych 
dniach bowiem w magistracie odbędzie się po- 
siedzenie, na którem ma być roztrząsana ta wa- 
żna kwestya. Że wypadnie ona pomyślnie— ani 
na chwilę nie wątpimy. 

Sekcya techniczna, Posiedzenie członków Sek- 
cyi technieznej odbędzie się w piątek 21 b. m. 
o godz. 84 wieczorem. 

Porządek dzienny: 1) Odczyt p. štein- 
hardta p. t. „O centralizacyi zwrotu i sygnałów 
kolejowych”; 2) Sprawy bieżące. 

Nadesłane. Komitet Hl-ej Ochrony uprzejmie 
dziękuje wszystkim gospodarzom i gospodyniom 
za łaskawy współadział w balu, urządzonym na 
rzecz I-e) Ochrony d. 4 stycznia 1902 r, a 
w szczególności pp.: E. Wagnerowi i B. Choj- 
nowskiemu, oraz wszystkim, którzy przyczynili 
się do urządzenia balu i dekoracyi sali, a mia- 
nowicie: p. Fialowi za łaskawe użyczenie portyer, 
p. J. b. Heinzlowi za prześliczne udekorowanie sali 
kwiatami, p. Knapskiemu za uprzejme zajęcie 
się inkasowaniem pieniędzy przy bufecie i wka- 
sie balowej, firmie „Nordbruch, i Jangnickel” za 
bezinteresowne zajęcie się dekoracyą bufetu, 
p. A. Roszkowskiemu za przysłanie dwóch tac 
z ciastkami i p. Szcześniewskiemu za bilety. 

Przy tej okazyi Komitet Ill-ej Ochrony po- 
daje do wiadomości ogólnej wykaz dochodów i 
wydatków z balu: 

Dochód: za bilety rb. 525, naddatki i ofia- 
ry rb. 699 kop. 58, zebrano w bufecie rb. 343, 
1,567 kop. 58. 
urządzenie bufetu rb. 242, za wy- 
najęcie sali koncertowej rb. 125, muzyka rb. 60, 
„R. Resiger” za zaproszenia i karnety rb. 49 
kop. 50, tapicerowi rb. 25, „Nowacki i Berlach” 
za 3000 marek z brystolu rb. 5 kop. 50, podatek 
od biletów rb. 20, usługa rb. 18, razem rozchód 
wyniósł rb. 545. 

Dochód czysty przyniósł rb. 1,022 kop. 58. 

Przewodnicząca: K. Arkuszewska. 

Kasyerka: 4. b. Helnzel, 

Sekretarka: Stef. Ronthalerowa. 

Osobiste. Bawi w Łodzi artysta- rzeźbiarz 
Władysław Wojtasiewicz. 

Szafki ogłoszeniowe.  Dzierżawca dochodu 
z szafek ogłoszeniowych na ulicach w Łodzi, p. 
Edward Kulisz wystąpił do władzy wyższej 
% prośbą, w której uskarżał się, że płacąc dzier- 
żawy 1511 rb. rocznie za dochód z szafek ogło- 
szeniowych, takowego nie osiąga, ponieważ za- 
równo prywatne ogłoszenia, jako też i afisze te- 
atrów niemieckich i tingel-tanglu, nalepiają ogło- 
szenia nie w szafkach, a na murach domów bez 
niszezania ustanowionej opłaty, co chociaż. nie 
zgadza się z warunkami licytacyjnemi dochodu, 
nie daje wszakże możności p. Kuliszowi wytacza- 
nia im akcyj cywilnych, ponieważ w kontrakcie 
niema odpowiedniego artykułu. Wobee tego p. 
Kulisz prosił, aby wniesiono do kontraktu arty- 
kuł dający mu możność ukrócenia tych nadużyć 
na drodze sądowej, oraz aby przy cenzuro- 
waniu kwiu % 


ogłoszeń, żądano uisze40- 

nej opłaty za naklejenie danego ogłoszenia 
w szafce. 

Dom modlitwy. Właściciel domu M 5 przy 


ul. Staro-Zarzewskiej, Mordka Markus, czynił 
starania o pozwolenie otwarcia w jego domu 
<domu modlitwy» dla żydów zamieszkałych w tej 
dzielnicy. 

Prośbie Markusa odmówiono, ponieważ liczba 
«domów modlitwy» przewyższa ustanowioną 
w stosunku do liczby wyznaweów normę. 


Nowa szkoła. Przy ulicy Spacerowej X 31 
pani M. Zielińska otworzyła szkołę kroju sukien, 
okryć damskich i bielizny damskiej oraz męzkiej. 
Warunki dla uczenie są bardzo przystępne. 


Nieco humoru. Wczoraj w teatrze Sellina 
podczas produkcyi z dziedziny mnemotechniki, 
Jeden z widzów w ten sposób określił swój za- 
chwyt co do zagadkowego i wprawiającego go 
W zdumienie dowodu pamięci. „Widziałem, mó- 
wil, tych samych w oyrkuw Warszawie. Wyją- 
łem weksel i podałem go temu panu, pani zga- 
dla. wszystko i numer i datę wystawienia i datę 

atności. Ktoś z publiczności odezwał się: nczy 
ędzie zapłacony? Zgadująca odpowiedziała, że 
nie. No i patrz pan zgadła! Czy nie zadziwia- 
Sąsiad, który wysłuchał tego, wyraził 


się, że to ostatnie łatwo było zgadnąć. Łódzki 
pessymizm. 


Z sądu. Wczoraj w 12 rewirze sądu pokoju m. 
Łodzi, na ławie oskarżonych zasiadł Antoni Chawiński 
za spelnienie 11 kradzieży. Po wysłuchania świadków, 
Chawiński został skazany na rok I cztery miesiące wię- 
zienia. W sprawach Chawińskiego był wmieszany mie- 
szkaniec Łodzi Sak który kradzione rzeczy kupował 
od Chawińskiego. Pomimo obrany i tłómaczenia się. że 
nie wiedział o tem, że rzeczy, które kupował, pochodziły 
od złodzieja, sąd uznał Szepseła wiunym i skazał go na 
3 miesiące więzienia. 

Śmiała kradzież. Wczoraj o g 6 wieczorem 
niewiadomy złodziej, przy zbiegu ulic Nawrot i Widzew- 
skiej, wybił szybę w sklepie Gold! m i skradł 6 par 
kumaszy. Na odgłos rozbitej szyby Goldberg wybiegł na 
ulicę, a gdy spostrzegł, że złodziej ucieka, począł biedz 
za nim i krzyczeć o pomoc, pomimo to, zbiega nie zdo- 
lano przytrzymać. 

Drobny ogień. Dziś I i II oddziały straży ogn. 
wezwano na ulicę Piotrkowską do domu pod nr. 116, 
gdzie od piecyka zapaliła się drewniana ściana, oddzie- 
lująca skład blachy moB imiedzianej od Kantoru 
Henryka Warszawskiego. Oddział I, po przybyciu na 
miejsce, piecyk usunął, część ściany wyrąbał i w ciągu 
20 minut ogień ugasit. Oddział T WYŁ NE miejsce wy- 
padku, lecz nie brał udziału w akeyi ratunkowej. 

Bójka. Dorożkarz, Chenoch Dresber, na Starom 
Mieście pokłócił się ze swym kolegą, który uderzył go 
butelką w glowe, zadając silne okaleczenie głowy i czo- 
ła. Lekarz Pogotowia, po udziejeniu pomocy, pozostawił 
go na miejscu. 


Zasłabnięcia. Wczoraj M, M., zamieszkała przy 
ulicy Południowej pod nr. 6, dostała silnych kurezów ż0- 
łądka, rodzina więc wezwała lekarza Pogotowia, który, 
WAIERE chorej pomocy, pozostawił ją pod opieką ro- 

iny. 

— Maryanna Kniaź, lat 21, przechodząc wczoraj uli- 
ca Ogrodow; ala ataku nerwowego. 

Zł: Ryszard  Szuncel, lat 33, prze- 
irszberga i Wilczyńskiego, przy ulicy 
Spacerowej nr. 27, poślizgnął się i upadł tak nieszczę- 
śliwie, że złamał prawą rękę. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, odwiózł Szuncela do szpitala Czerwo- 
nego Krzyża. 

Z ulicy. Na przechodzącego ulicą Średnią Ale- 
ksaudra Jarzębowskiego, lat 61, najechał tramwaj nr. 41, 
wskutek czego Jarzębowski przez uderzenie został prze- 
wróconym i poniósł dość silne potłuczenie całego ciała. 

Kradzież. Przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 235, 
z mieszkania Marcina Chajewskiego niewiadomi złodzieje 
skradli różne rzeczy, wartości 35 rb. 


chodząc w fabry: 


Z sąsiedztwa. 

Z poczty. Naczelnik biura pocztowo-telegra- 
ficznego w Zduńskiej Woli w gub. kaliskiej, pro- 
si o zamieszczenie co następuje: „,Miasto Zduń- 
ska Woła liczy 23,000 mieszkańców i zajmuje 
przestrzeń przeszło T-wiorstową. Listów nadcho- 
dzi dziennie „do 600 bez wskazania adresu 
szczególowego*, co przyczynia wiele trudności 
listonoszom przy odnależieniu adresata dla do- 
starczenia listu w czasie właściwym. Skutkiem 
tego uprzejmię proszę szanowną publiczność, aby 
przy wysyłaniu korespondencyi do Zduńskiej 
Woli wskazywała adres szczegółowy; prócz imie- 
nia i nazwiska konieczne jest podawanie ulicy 
i numeru domu‘. 

Kantorat. Konsystorz warszawski ewan- 
gelicko-angsburski zatwierdził na posadę kan- 
tora parafii św. Jana i kautoratu w ĘChojnach 
Fryderyka Szecke. 

Szkoła w Zgierzu. Komitet szkolny, złożony 
z prezydenta m. Zgierza p. Edmunda Fryzego, 
jako przewodniczącego, oraz p. Emila Ernsta, 
Stanisława Lorentza i Rajnholda Maksa, jako 
członków, zwrócił się do p. gubernatora piotr- 
kowskiego z prośbą o uzyskanie pozwolenia na 
wyrąbanie z lasów miejskich w Zgierzu drzewa 
budulcowego w ilości 15,500 stóp kubicznych na 
użytek budowy projektowanej szkoły początko- 
wej, która stanąć ma przy zbiegu ulic Łódzkiej 
i Sieradzkiej. 

Sprawą budowy projektowanej szkoły, której 
koszty obliczono na 15,000 rubli, zajmuje się 
gorliwie prezydent m. Zgierza i czyni wszelkie 
starania, aby roboty rozpoczęły się z wio- 
sną r. b. 

Zabiegi prezydenta, znanego ze swej ruchli- 
wości i dążącego do podniesienia miasta Zgierza 
i jego rozwoju, dają rękojmię, że projekt bado- 
wy tak potrzebnej szkoły niezadługo zostanie 
urzeczywistniony. 

Fabryka papy ulepszonej.  Przemysłowiee 
» pow. błońskiego Abram-Josek Merensztein wy- 
stąpił do magistratu piotrkowskiego z prośbą o 
pozwolenie mu na budowę w Piotrkowie fabryki 
papy ulepszonej do krycia dachów. 

Fabryka ta ma stanąć za stacyą towarową 
przy drodze do wsi Bujny, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Jutro teatr powtarza «Doktora Sztokma- 
na» (abonament I), w czwartek to samo (abona- 
ment II). : 

* W piątek «Śluby panieńskie» na korzyść 
niezamożnych uczniów szkoły handlowej. 

* W czwartek wieczór usłyszymy na kon- 
cercie T-stwa muzycznego znakomitego pianistę 
p. Alfreda Reisenauera. 

Wszyscy zapewne pamiętają ostatnie wystę- 
py jego przed kilku laty w Warszawie i tę sen- 
sayo, jaką wzbudził w słuchaczach. 

ała prasa warszawska była poraszona, po- 
święcali mu specyalne artykuły Prus i Sygie- 
tyński. 
za. Płeć piękna zaś w szczególności wrażliwą 
była na tę niezwykłą grę, nie szczędząc mu nie- 
tylko oklasków i wywoływań, ale nawet łez, 
które dzięki silnemu wzruszeniu opanować nie 
zdołano. 

Bezwątpienia interesująca się muzyką część 
łódzkiej publiczności skorzysta % okazyi, by usły- 
szeć tego potentata tonów. 

* Igrzysko kwiatowe, czyli turniej poetycki 
ogłasza «Wędrowiec» zwyczajem  trubadurów 
prowansalskich. 

Za pierwszym razem chodzi o balladę i sie- 
lankę. 

Objętość każdego utworu ma wynieść nie- 
więcej nad 100 wierszy; treść i forma mogą być 
dowolne, byleby harmonizowały z sobą i były 
utrzymane w stylu. 

Nagrodami za najlepsze ballady będą: róża 
złota i róża srebrna. Nagrody za najlepsze sie- 
lanki: lilia złota i lilia srebrna. 

Termin nadsyłania utworów do d. 15 kwie- 
tnia r. b. 

Wiersze należy przesyłać do redakcyi <Wę- 
drowca» z zaznaczeniem: «Igrzyska kwiatowa». 

Sąd turniejowy składają pp.: Ignacy Chrza- 


nowski, F. Hoesick, Władysław Jabłonowski, 
Antoni Lange, Józef Weyssenhoff i Artur Oppman 
(Or-ot). 

* 


„Biblioteki warszawskiej* wyszedł zeszyt 
lutowy, w którym się zawierają artykuły nastę- 
pujące: 

1) Antoni Małecki, przez prof. Józefa Kal- 
lenbacha: 2) Schyłek ekonomicznego pierwszeń- 
stwa Anglii, przez Nekanda-Trepkę; 3) Podczas 
wiatru z Tatr, poezye, przez K. Tetmajera; 4) 
Demokracya, przez Wojciecha Dzieduszyckiego; 
5) Nieznany pamiętnik J. U. Niemcewicza o cza- 
sach Księstwa Warszawskiego (ciag dalszy), po- 
duł A. Kraushar; 6) W przededniu reformy są- 
dów gminnych, przez Białokura; 7) Autor, po- 
wieść współezesna (ciąg dalszy), przez Cecylię 
Walewską; 8) Piśmiennictwo: Wittichen „Die 
polnische Politik Preussens“, przez A. R.; -To- 
miciana», przez J. K. Kochanowskiego; «Świa- 
towit>, tom II, przez F. Pułaskiego; Dr. Jam 
Lutosławski «Szkoły rolnicze i leśnicze:, przez 
Z. Glogera; Marya Czesława Przewóska «Z no- 
wych dni, syntetyczny zarys końca wieku», 
przez A. Drogoszewskiego; 9) Kronika miesięczna; 
10) Wiadomości literackie, naukowe i bibliogra- 
ficzne. 


Z WARSZAWY. 


— Wśród oficyalistów kolei nadwiślańskiej, 
których liczba dochodzi do 9,000, zapada na 
choroby umysłowe i nerwowe okolo 100 osób. 
Wobec tego zarząd podjął myśl utworzenia ogól- 
nego szpitala dla chorych umysłowych dla wszyst- 
kich dróg. 

— Korytem rzeki Wisły płynie eoraz gęst- 
sza kra. Pod Zawichostem stanęła Wisła pó raz 
drugi tej zimy. į 

— Wezoraj na Nowym Świecie , zdarzył się 
niezwykły wypadek. Przez okno wystawowe 
apteki M. Malinowskiego wpadł koń dorożkarski 
i rozbił ogromną szybę wartości 200 rub. i sam 
MTE się mocno, Gawiedż uliczna, korzy- 
stając z zamięszania, rozkradła kilka tuzinőw 
mydła, leżącego na wystawie. 

— Właściciel sklepu z wyrobami tytunio- 
wymi Jankiel Sztark za trzymanie 2,800 sztuk 
papierosów bez banderoli w szufladzie o podwój- 
nem dnie, skazany został na miesiąc aresztu i 
50 rb. kary. 
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WIADOMOSCI ZAMIEJSCOWE 


zj, 


Z kraju. 

— Bawiąca w Piotrkowie trupa operetkowa 
pod dyrekcyą p, Dobrzańskiego, zamierzała udać 
się do Łodzi na dłuższy pobyt, z zamiarem da- 
wania przedstawień w teatrze „Vietoria.* Po 
zbadaniu miejscowych warunków w Łodzi, p. 
Dobrzański przyszedł do przekonania, że jeśli 
mieć będzie powodzenie w Łodzi, uszczupli do- 
chody teatru Wielkiego, potrzebującego jeszcze 
poparcia materyalnego. Słusznie więc zamiaru 
swego zaniechał i pozostaje w Piotrkowie, gdzie 
powodzenie wzrasta z dniem każdym, powodze- 
nie, rzec można, pewne, gdyż we wtorki na- 
wet, dni niekasowe dla innych towarzystw dra- 
matycznych, teatr bywa przepełniony. Jak się 
okazuje, Piotrków jest w stanie utrzymać teatr, 
nie proteguje jednak miernoty. Towarz. p, Do- 
brzańskiego jest bardzo liczne i posiada siły naj- 
lepsze ze wszystkich operetek prowineyonalnych. 
Co najważniejsze, posłada bardzo dobrą orkiestrę, 
skompletowaną przez p. Szwaremana, pierwszego 
skrzypka, z samych wytrawnych muzyków tea- 
tralnych, Nie więe dziwnego, że najwybredniej- 
si piotrkowianie stali się już stałymi bywalcami 
teatralnymi. 

Dnia 23 b. m. w sali cyklistów odbędzie 
się koneert na rzecz niezamożnych uczniów. 
W koncercie wezmą udział: miejscowy kwartet 
amatorski, p. Kaftalówna z Warszawy, p. Kań- 
ski (uczeń Reszków) i inni. 

Z Krakowa. 

— „llustracya Polska“ podała wzory stylo- 
wych sukni zakopiańskich, mianowicie: domowej 
spacerowej i balowej. Stroje skomponował p. 
Feliks Jasieński, dodając od siebie objaśnienie, 
że wzory te nie są ostateczne i że dużo na tem 
polu zdziałać można, bo motywów jest sporo 
i również dużo sposobów ich zastosowania. Pierw- 
sze próby mają na celu spolszczenie współezes- 
nego stroju kobiecego, a nie powrócenie do wzo- 
rów z przeszłości. 

— „Słowo Polskie“ podaje, że w ministe- 
ryum komunikacyi w Petersburgu złożono pro- 
jekt nowej linii kolejowej z Radomia do naj- 
więcej zbliżonego punktu granicy austryackiej 
na linii Lwów—Kraków. Nowa linia skróciłaby 
drogę 4 Warszawy do Lwowa o połowę. 

— Cenzura teatralna zakazała wystawienia 
w krakowskim teatrze „Jeńców“ Lucyana Rydla. 
Jak wiadomo, sztuka ta osnuta jest na tle walk 
slowian z niemcami w czasach przedhistorycz- 
nych. 

— Policya aresztowała i osądziła w aresz- 
cie niejakiego Siegmunda, podającego się za © 
dotwórcę i lekarza. Mimo bardzo naiwnych okó 


ników, które rozsyłał, nie brak bylo pacyentów 
na przeróżne choroby. Nakładał im paski per- 
gaminowe z talmudycznemi sentencyami, lub uży- 
wał następującego sposobu: na rozżarzonej do 
czerwoności blasze pisał ryleem, umaczanym 
w atramencie, nazwisko ehorego. Blacha sycza- 
ła, choremu więc kazał na nią pluć. 
Ze Lwowa. 

— Ambasador francuski w Wiedniu zawia- 
domił p. Erazma Swierezewskiego we Lwowie, 
że zatwierdzony został na stanowisku  wicekon- 
sula. Konsnlat francuski należeć będzie do t. zw. 
ageneyj konsularnych o charakterze przeważnie 
handlowym, choć nie pozbawionym częściowo 
i pewnego politycznego znaczenia. 

— W niedzielę odbyło się pełne zgromadze- 
nie komitetu budowy pomnika Miekiewicza, któ- 
re przyjęło od p. Antoniego Popiela figurę ge- 
niusza w naturalnej wielkości i załatwiło inne 
pomniejsze sprawy. 

— Cztery tysiące osób słuchało we Lwowie 
sześciu wykładów prof. Chmielowskiego o litera- 
turze polskiej. Wstęp na salę kosztował 5 cen- 
tów. 

— Archiwista miejski zaprojektował komisyi 
teatralnej, żeby utrwalić widok gmachu hr. Skarb- 
ka. W tym celu artysta-malare wymalował trzy 
obrazy. Pierwszy akwarelowy przedstawia z 
wnętrzny widok gmachu, drugi olejny przedsta- 
wia widok wewnętrzny sali teatralnej przy za- 
puszezonej kurtynie, w chwili, kiedy Jontek 
i Halka odbierają wieńce od publiczności, trzeci 
przedstawia: widok sceny w chwili, kiedy tańczą 
mazara z „Halki.“ Wiele osób z widowni spor- 
tretowano z doskonalym rezultatem. 

— W roku 1836 hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki nabył za 6:000 guldenów skarb, wyko- 
pany nad Zbruczem. Obecnie powierzono mło- 
demu archeologowi dr. Huszynkowi zbadanie te- 
go skarbn, składającego się ze zlotej korony 
i złotych drobiazgów. Jedni sądzą, że skarb po- 
chodzi od gotów, inni, że po scytach. 


Nowy pomysł niemiecki. 


Ktoby przypuścił, że nawet tak niewinne 
i przysłowiowo spokojne stworzenie boskie, jak... 
ryba, może się stać w rękach pomysłowych po- 
Jityków i ekonomistów pruskich.. środkiem ger- 
manizacyjnym? A przecież i te bezbronne istoty 
wprowadza obecnie zaciekłość pruska w szeregi 
środków bojowych, mających zapewnić prusakom 
zwycięstwo wobec poddanych innych narodo- 
wości, które są na tyle zacofane, że nie umiejąc 
oeenić wyższości kultury niemieckiej nad każdą 
inną. chea nadal zostać barbawzyń i, mówić 


swoim językiem i chwalić Boga mową swoich 
przodków. 

Wynalazcą nowego środka germanizacyjne- 
go jest niejaki p. Paweł Vogel, właściciel roz- 
ległego gospodarstwa rybnego na Pomorzu, autor 
licznych i tylko przez siebie wysoko cenionych 
dzieł rybackich i redaktor zawodowego pisma 
rybackiego: ,„Correspondenzblatt für Fischzichter*, 
nawiasem mówiąc pierwszorzędny blagier ni 
miecki, uprawiający „łacinę rybacką“ weale nie- 
winną, bo na cudzą kieszeń obliczoną. Ów pan 
Vogel ogłosił w ostatnim zeszycie swego pisma 
(NW 2 z 15 stycznia) artyku! zatytułowan, 
spodarstwo stawowe jako środek kolonizacyjny*. 

Od czasu, kiedy państwo niemieckie, po 
zjednoczeniu się i wzmocnieniu, stało się pierw- 
szorzędną potęgą świata—powiada w swej naro- 
dowej pysze p. Vogel, spoglądamy z dumą na 
rozległe kolonie zamorskie, które rozkwitają na 
pożytek niemieckiego przemysłu i handlu, Czy 
przemysł ten i handel bez współudziału niemie- 
ckich rolników i hodowców ryb wystarczy do 
przeprowadzenia kolonizacyi na ogromnych prz 
strzeniach zamorskich, to jest dla nas na razie 
obojętne, gdyż nam chodzi przedewszystkiem o 
kolonizacyę niemieckich, względnie pruskich 
prowincyj państwa. Na wschodzie żywioł pol- 
ski, na północnym zachodzie żywioł duń 
mniema, że ma prawo prowadzić na niemiecki 
ziemi i w niemieckim kraju przeciwniemiecką 
politykę». 

«Pokój żywi—niezgoda niszczy» — pisze da- 
lej p. Vogel — „a przysłowie to stwierdza się 
w okolieach, w których waści narodowe po- 
wstrzymują rozwój i postęp. Fakt to dowiedzi 
ny, że w tych okolicach, w których dwie nar 
dowości obok siebie żyją, rozwój ekonomiczi 
rozbija się o wzajemne bojkotowanie i tam K 
lonizacya (czytaj germanizacya!) jest tylko kwe- 
styą pieniężną. Ten zostaje zwycięzcą, kto ma 
pieniadze». 

Wiemy, jak wygląda tak zwana «waśń na- 
rodowa w pojęciu prusaka: wiemy, kto może 
mieć prawo zostać urzędowym zwycięzcą. 

Posłuchajmy, co prawi dalej p. Vogel. 

«My, niemcy, mamy szezęście, gdyż zawsze 
w groźnej chwili i na zagrożonych niemieckich 
posterunkach zjawiają się niespodziewanie mę- 
żowie potężni dłonią, silni duchem, którzy stają 
się heroldami niemczyzny i hasłem «dotąd, nie 
dalej», łamią dla dobra ogółu przeciwnarodowe 
zapędy wrogów». Takim heroldem stał się dla 
północnej monarchii przed 15 laty pastor Jacob- 
sen w Szerebeku. On pierwszy przejrzał i zrozu- 
miał, że kapitały duńskie są główną przeszkodą. 
tamującą rozwój niemczyzny w niemieckiej pro- 
wineyi Szlezwig-llolsztyn. Z obawy przed utra- 
tą kredytu i odbiorców podawali się mawet 
niemcy ża prawowiernych duńczyków». 
ta naiwna uwaga charakter) 


je 


Ludwika Dobrzyńska- Rybicka. 


NAD TOREM. 
(NOWELKA). 


(Dalszy ciąg—patrz N* 39). 


Becher sekundował mu szczerze, mając cią- 
gle na uwadze owe tysiąc marek w safianowej 
torebce. 

Młody ezłowiek coraz szybciej odzyskiwał 
siły. Nie mógł tylko czytać. Nudziło mu się. 
Fela przedzierzgnęła się w Szelerezadę i mu- 
siała opowiad: Dziewczyna przyzwyczajona do 
ślepego posłuszeństwa siadała przy nim z robo- 
tą w ręku, o której prędko zapominała i zaczy- 
nała mówić. 

Początek brała zwykle z owego tomiku, zna- 
lezionego ongi w rowie, ale prędko podniecała 
się. Oczy wtedy błądziły po stawie, borze i 
równinie, ręce leżały skrzyżowane na kolanach, 
% ust zaś płynęły równym, jednostajnym głosem 
długie, dziwne historye nie pisane nigdy i ni- 
gdzie. Mówiła do siebie, zapominając zupełnie, 
że ktoś ją słucha. Stary, suchy dąb zamieniał 
się w zaczarowanego księcia, bór zaludniał się 
geninszami toczącemi zacięte walki, w stawie 
mieszkały zaklęte królewny, które drzemały na 
dnie w dzień, a w nocy budziły się i szły w tan 
z promieniami księżyca, cudnie pięknymi syna- 


mi dobrodusznego króla nocy, Macierzauki, bła- 
watki, maki, osty, lwie laszezki, kluczyki, mío- 
dunki, marchwie, porastające ramy nasypu 
ugory pół przybierały ludzkie kształty, kocha- 
ły się, zwalezały, wescliły, zawodzily pieśni. 
Pod dotknięciem dziwnej wyobraźni dziewczęcia, 
wszystko co ją otaczało, nabierało życia. 

Rzecki słuchał jej śpiewnego głosu, w któ- 
rym nie zgrzymął nigdy chrapowaty akcent 
niemczyzny, wpatrywał się w jej drobną, smagłą 
twarz, okraszoną żywym rumieńcem, który w mia- 
rę, gdy opowiadała, stawał się coraz żywszy i 
zalewał ją w końcu od czoła po szyję jak łuna 
zachodu oblewa eały nieboskłon; śledził spojrze 
nie jej oczu wielkich i błyszczących, ruchy głów- 
ki zgrabnej, otoczonej koroną warkoczy, bo wło- 
sy nosiła skręcone w wieniec, i coraz częściej 
żądał opowiadań. Ona przestała się wzbraniać, 
widać i jej robiło to przyjemność. 


Ve 


Rzeckiemu doktór pozwolił wychodzić. „Za 
parę dni możesz pan jechać*—orzekł. Młodemu 
nie było śpieszno. Nawykł do cichego dróżni- 
czego domku, który teraz stał wśród bezbrzeż- 
nych, białych przestrzeni, bo przyszła zima i 
wszystko dokola zżasypała śniegiem. Jodłowe 
czuby, pokryte szronem, mieniły się w słońcu; 
mieniły się póla, mienił się nasyp. 

Fela i Rzecki szli ścieżyną. wydeptaną mię- 
dzy dwoma szmatami pól, ku lasowi i mrażyli 
oczy, bo słońce świeciło ostro i blask śniegu 
oślepiał Szli mileząc. 

Uwagę Feli pochłaniał zając, którego słuchy 


dojrzała, sterczące z poza dużego głazu o kilka- 
naście kroków od dróżki. 

Rzecki był zamyślony, gryzł wąsy, raz po 
raz otwierał usta i zerkał na dziewczynę. Wi- 
dać chciał coś powiedzi ale szło mu niesporo. 

W tej chwili Fela, zapatrzona w zająca 
potknęła się i upadła, 

Rzecki pośpieszył podnosić, otrzepywał su- 
knię, poczem ofiarował swoje ramię, by uchronić 
od ponownej katastrofy. Fela, nie robiąc żadnych 
ceremonii, oparła swą zmarzniętą łapinę na wy- 
suwającym sią km niej łokciu i szła dalej. 

Nad zającem zaczynały teraz krążyć wrony. 
Czy napadną na niego? Gdzie skoczy w ucieczce? 

Była tak zajęta, że nie zwracała wcale tiwa- 
gi na swego towarzysza. On się niecierpliwił. 

— Fela! rzekł nareszcie. 

Fela odwróciła głowę. 

— Fela, będziesz mnie żałowala, gdy od- 
jadę? 

Fela spojrzała na niego, na twarzy odbiło 
się najprzód zdziwienie, a potem zakłopotanie. 

— Będziesz tęskniła? 

Milezała i spuszezała oczy. 

Rzecki uważał to za dobry znak i był nad- 
zwyczaj zadowolony. 

— Powiedz — prosił — będziesz tęskniła, po- 
wiedz? 

Głos jego przybierał ton pieszezotliwy, przy- 
ciskał jej rękę do siebie. 

— Kiedy się wstydzę—szepnęła. 


(d. n.). 
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bornie rzekomy patryotyzm niemców i trwałość 
ich przekonań! Na bok wszelkie przekonania 
polityczne, na bok ukochana niemiecka ojezyzna, 
gdzie chodzi o interes, gdzie w grę wchodzą ta- 
lary. Cała hakata, to nie walka o byt poli- 
tyczny, to nie zapasy jednej narodowości z dru- 
gą; to dobrze obmyślany przez członków hakaty 
osobisty ich interes pieniężny. 

Pastor Jacobsen wiedział, czem obudzić u p: 
saków gorący patryotyzm, w jaką broń uzbroić 
ich przeciw dańczykom.  Pieniędzmi. Założył 
więc niemiecki bank kredytowy w Szerebeku, 
instytucyę w rodzaju banku kolonizacyjnego 
w Poznańskiem. Kapitał 10 milionów marek, któ- 
rym bank szerebeski operuje, w celu dźwignięcia 
niemczyzny („zur lebung des Deutschthums*) 
posłażył na razie do założenia niemieckiej szko- 
ły tkackiej w Szerebeku, do urządzenia wspól- 
mie z wszechniemcami miejsca kąpielowego La- 
kolk na wyspie Róm i zabudowania go cegłami 
z nowej niemieckiej cegielni, założonej umyślnie, 
w celu zrajnowania duńskich cegielń, które do- 
tychczas dostarczały materyałn budowlanego dla 
tych okolic. 

„Nad genialnym pastorem i jego dziełami 
czuwa widocznie ręka Boska“ powiada p. Vogel, 
gdyż żywioł niemiecki rośnie w powagę, a w oko- 
lo pioniera niemczyzny w duńskiej prowincyi 
gromadzi się sztab dzielnych pomoeników, którzy 
tworzą silną zaporę wobec zapędów liczebnie 
przeważającego żywiołu duńskiego*', 

Jednym % takich „dzielnych pomocników* 
genialnego pastora Jacobsena został obecnie p. 
Vogel, który obmyślił nowy środek germaniza- 
tyjny i kolonizacyjny, t. j, zakładanie na rzecz 
niemcow większych i mniejszych gospodarstw 
stawowych w okolicach zamieszkałych przez obce 
narodowości. Początek zrobiono w duńskiej pro- 
wi Szłezwiku. Pod egidą niemieckiego ban- 
ku kredytowego w Szerebeku zawiązało się w tym 
celu „Północno - Szlęzwiskie Towarzystwo dla 
ehowu karpia*, które, wsparte kapitałami tego 
banku, rozpoczęło już swoją dzialalność od zało- 
żenia 1,000-morgowego gospodarstwa stawowego, 
przy którem na 600 morgach łąk i roli prowa- 
dzonym być ma także chów potrzebnego inwen- 
tarza. 

Za tem pierwszem gospodarstwem pójść ma- 
ją inne, a cała akcya ma być tak długo pro- 
wadzoną i rozwijana, aż wszystkie gospodarstwa 
rybne duńczyków, wobec trudnej konkurencyi 
z przedsiębiorstwawi, popieranemi z funduszów 
banku kolonizacyjnego, przejdą w ręce „dobrze 
myślących niemców“. 

Jvy się miszezą te nadzieje, to kwestya. 
W każdym razie jednak duńscy hakatyści, a na 
ich ezele genialny projektodawca i naturalnie 
kierownik kolonizacyjnych gospodarstw rybnych, 
p. Vogel, zrobił na patryotycznym pomyśle do- 
skonały interes. 

Już teraz opuszeza p. Vogel pole dotychcza- 

sowej działalności na Pomorzu i przenosi sie 
w okolice Szerebeku, zasypywać duńczyków wy- 
chowanemi po niemiecku karpiami. 
Że nas przy własnych kłopotach z niemca- 
obchodzi sprawa duńczyków w Szlezwiku i 
zorganizowana przeciw nim rybacko-polityczna 
wyprawa banku szerebeskiego, pochodzi stąd, 
że autor artykułu „Die Teichwirtschaft als Ko- 
lonisationsmittel* i wynalazca nowego środka 
germanizacyjnego, zaleca go także jako skutecz- 
ny „przeciw żywiołowi polskiemu prowadzącemu 
na wschodnich kresach państwa niemieckiego 
amlisemiecką politykę.“ Nie ulega wątpliwości, 
że i w Poznańskiem zacznie się niebawem wy- 
kupywanie przez bank kolonizacyjny terenów, 
nadających się na stawy i zakładanie konkuren- 
cyjnych gospodarstw stawowych, których zna- 
czenia lekceważyć nie można zwłaszcza wobec 
tego, że niemcy w wyborze środków w walce 
nie są wcale wybredni i chwytają się bez skru- 
pułów nawet mniej godziwych. 

Wymownie o tem świadczy krucyata, roz- 
poczęta przed dwoma laty przeciw karpiom, im- 
portowanym do Niemiec z Galieyi i Czech. Mia- 
nowicie hodowcom pruskim były karpie galicyj- 
skie. szlachetny produkt racyonalnych gospo- 
darstw rybnych, poszukiwany i wysoko ceniony 
przez kupców niemieckich, bardzo niewygodne. 
Aby się ich pozbyć, zażądali od rządu zamknię- 
«ia granicy w Austryi dla. przewozu ryb pod 
pozorem, że w Galieyi i Czechach grasuje po- 
mór karpi i zachodzi obawa zawleczenia zarazy 
«lo Niemiec. 


W Galicyi i Czechach zarazy tej wprawdzie 
nie było, była natomiast i jest w licho prowa- 
dzonych gospodarstwach pruskich; chwycono się 
jednak środka wypróbowanego wielokrotnie ze 
skutkiem przy wywozówym handla bydłem. 

W tym wypadku jednak zbyt ryzykowny 
środek zawiódł, a Niemey pocieszają się nadzie- 


ją wysokiego cła, jakiem austryackie karpie 
mają być przy odnowieniu traktatów celnych 
obłożone. 


loto stanie się rzecz ciekawa. Karpiom 
polskim wzbroniony będzie wstęp do Niemiec — 
tym karpiom, o które do niedawna dobijali się 
pruscy hodowcy, y niemi swe stawy zarybić 
jako najszlachetniejszym produktem wieloletnie- 
go, racyonalnego chowu. 

Racyonalny ten chów, który dziś prusacy 
renomują, i który w najbliższej przyszłości ma 
im służyć jako jeden ze środków do walki 
% „narodowościami podrzędnego rodzajn* jest 
zdobyczą polskich hodowców ryb, a kolebką 
rasowego karpia, wprowadzonego obecnie w ca- 
łych Niemczech pod nazwą „der galizische, 
sclnellwiichsige Karpfen“ — była zachodnia Ga- 
licya. 

Przed kilkunastu laty pielgrzymowali do 
Galieyi mecenasi rybaccy z Niemiec, aby, ko- 
rzystając z polskiej naiwności i goścmności, 
zwiedzić pod wodzą ś. p. prof. Nowiekiego zna- 
komite gospodarstwa rybne i nauczyć się zasa- 
dniczych prawideł racyonalnego chowa. Przez 
szereg lat tartaki i narybek rasowych karpi 
polskich wędrował za tanie pieniądze do Ni 
miec, zastępując tam miejsce wygłodzonej i złą 
gospodarką zdegenerowanej rasy tubylczej. 

A kiedy produkty wieloletniej pracy i tro- 
skliwego chowu galicyjskich hodowców ryb za- 
pełniły stawy niemieckie, zmienili prusacy front. 
„Dzielni heroldowie niemczyzny* zatrąbili na 
alarm, klątwą zarazy obłożyli karpie galicyjskie 
i hasłem „die Teichwirthschaft als Kolonisations- 
mittel“ powołali niemieckich hodowców ryb do 
walki ekonomicznej z tymi, od których się cho- 
wu ryb i racyonalnej gospodarki rybnej nau- 
czyli. 


Gmina i jej historyczny rozwój, 


Gmina ma wiele podobieństw w ustroju 
z państwem, ale i różnice, bez względu na to, 
czy usiłować będziemy m wielkim trndem docie- 
kać jej początku, czy robić porównania na wię- 
cej znanych stadyach kultury. 

Każdą gminę sama w sobie poczytać można 
za wyższy ustrój, oparty na wspólności potrzeb 
i celów sąsiedzkich. Żywioł pokrewieństwa by- 
wa tu i ówdzie łącznikiem, ale odgrywa drugo- 
rzędną lub całkiem obojętną rolę, ma wpływ 
względem uprawy gruntów, ich podziału, oraz 
odnośnie do lasów, łąk i pastwisk. 

Uczeni polscy, mimo sporu co do szczegó- 
łów, opowiadają nam o pierwiastkowej gminie 
naszej pod nazwą opola (łae. >vicinia«, co 
znaczy sąsiedztwo), będącego wyższem zespole- 
niem od zadrugi rodzinnej, gdyż wchodzi tutaj 
żywioł terytoryalności, wspólny majątek, władza, 
obowiązki, tak wzajemne, jak i na korzyść pań- 
stwa. Pokrewieństwo jest na drugim planie 
w tej jednostce samorządu, Gdy forma owa spo- 
łeczna z biegiem czasu uległa zanikowi, stała się 
synonimem ciężarów wieśniaczych, Świadezonych 
względem sąsiadów i na rzecz panującego lub 
posiadacza, t. zw. immunitas. 

W Rosyi dziś jeszcze w całej pełni trwa 
t. zw. poziemielnaja obszczyna, mir. 
Zespolenie owo przechodziło w ciągu wieków 
różne kształty. Było ongi wspólnem użytkowa- 
niem gruntów i przyległości, potem gminą, z ko- 
lei obwodem do pobierania podatków i rekruta, 
a, teraz ma charakter okręgu policyjnego i zara- 
zem klasowej włościańskiej jednostki samorządu 
miejscowego. Zmieniały się formy, ale rzecz 
sama w sobie pozostała. Fakt ów wywołał zna- 
ny jednostronny pogląd ks. Wasilczykowa, jako- 
by ów mir właściwym był jedynie ludom sło- 
wiańskim, a wyjątkowo zachował się w Rosyi. 
Wspólność ziemi spotkać można wszędzie. Nie 
stanowi ono samo w sobie ustroju komunalnego, 
bywa tylko pierwsze ogniwem, z którego za- 


wiązuje się gmina. 


Same nazwy w różnych językach potwier- 
dzają podstawy, na których się gmina opiera. 
W łacinie mamy communitas (wspólność, zwią- 
zek, społeczeństwo), pochodzący od zaginionego 
commoinis, złóżonego um (z) i moeng lub moi- 
nus, munus (powinność, służba, obowiązek), ten 
sam Źródłosłów, eo w staro-lae. municus, munire, 
późniejszem mamicipium, Tak więc już w koleb= 
ce ustroju rzymskiego uczestnictwo w gminie da 
ze wspólnych ciężarów, 
jsiedzkich i powinności, a nrząd 
y później był synonimem munus—ohcią- 
żenia. W tem znaczeniu w języku francuskim 
spotykamy commun (rzeczownik: gmin i przymio- 
tnik: wspólny, powszechny, pospolity, oraz com- 
mune (gmina). W Anglii zarzucono wyraz ostatni 
na korzyść parish (parafia), gdyż tło religijne 
nadało zewnętrzną barwę innym miejscowym in- 
teresom, oraz municipality, ale pozostały pocho- 
dne odpowiedniki common (franc. commun) i zło- 
żone wyrazy common-council, common-hall, com- 
mon=sense, common-law (rada gminna, miejska, 
ratusz, zdrowy ogólny rozsądek, prawo wspólne 
zwyczajowe). Są jeszcze comunalty, commons, 
commoners, jako nazwa stanu klasy ludzi w prze- 
ciwstawieniu do nobility (szlachty) w pięciu jej 
stopniach, dalej common-people antyteza gentry 
i lords. 

W języku niemieckim są: gemein, gemeiner 
(wspólny, powszechny, prosty, gminny), Gemeine, 
Gemeinde, gemeinder. 

W języku włoskim comuna a w rosyjskim 
mir (ogół, świat), obszczyna (obszczyj: wspólny, 
powszechny) i wołost” (od włast : wola, wolność, 
moc, władza, zwierzchność). 

W mowie. ludów południowo słowiańskich: 
gmein, gmajna, gmanta, -obczyna, družba, drustwo, 
zhromadny lud, 

W końcu nasze opole, naszą gminę nie po- 
trzebowaliśmy brać od nikogo, jak sądzą nie- 
którzy gramatykarze, gdyż w całej Buropie wy- 
razy te mają jeden Źródłosłów, jeden typ sło- 
wnikowy, jedno ognisko pojęciowe. 

W dawnej Polsce trzeba. odróżnić trzy ro- 
dzaje gmin “stanowych, klasowych: opole jako 
wspólnota kmiecia, włościańska, miasta i wsie 
(sołtystwa) urządzone na prawie magdeburskiem 
i sejmiki szlacheckie. Opole w pierwszej dobie 
dziejowej postradało odrębność. Z kolei druga 
jednotą są miasta pierwiastkowo do XIII wieku 
czystopolskie, potem skutkiem najazdu tatar- 
skiego wyludnione. Wtedy m zachęty książąt 
przybywają koloniści niemieccy i rządzą się 
obcem prawem zebraiem w tzw. „zwierciadle 
saskiem* (X1T w.) a u nas zależnie od ojczy- 
stego grodu osadników, noszących różne miana: 
magdeburskiego, szredzkiego, korczyńskiego no- 
wolurskiego, wrocławskiego, chełmińskiego i lu- 
beckiego, Koloniści spory swe w ostatniej in- 
stancyi przenoszą do Magdeburga, aż dziwactwu 
temu kładzie kres Kazimiera Wielki, ustanawia- 
jąc krajowe sądy najwyższe dla miast. Błąd był 
kapitalny, dozwalania obcym przybyszom spro- 
wadzać z sobą ustrój administracyjno-sądowy, 
oparty na wzorach, nie mających nie wspólnego 
z miejscowemi urządzeniami. Ža przykładem kro- 
lów, szlachta, tworząc bądź miasta, bądź nowe 
osady wiejskie w  puszczach, nadawała też im 
swobodę praw magdebutskiel. Odróżniano więc 
miasta i sołtystwa królewskie, duchowne i szla- 
checkie. Obcokrajowy ustrój miast i sołtystw 
stał się z czasem pozornym, nie pozbawionym 
cech słuszności powodem do utyskiwań ze stro- 
ny szlachty, domagającej się kasaty swobód 
miejskich. Sołtystwa z czasem są wykupywane 
przez stan rycerski i wcielane do gruntów dwor- 
skich, dominialnych, a niechęć do mieszczan 
objawia się w całym postępowym szeregu ogra- 
niczeń, począwszy od zakazu kupna ziemi. 

Trzecim rodzajem gminy jest sejmik ziem- 
ski, szlachecki, który sam siebie w dokumentach 
nazywa po łacinie; „communitas, convencio, con- 
ventus generalis“, „pospolitą“ rzeczą i w rze- 
ezywistości ma charakter organu przedstawiciel- 
stwa, władzy wykonawczo samorządnej wszyst- 
kiej szlachty danego województwa lub tak zwa- 
nej „ziemi“, stanowi on prawdziwą gminę szla- 
cheeką. Nigdzie, zaprawdę stan rycerski nie 
zdołał tak zespolić się, nigdzie utworzyć tak 
silnej jednoty, jak w ksztalcie sejmiku. Wpraw- 
dzie zjazd ów zwołuje król, ale „de facto i de 
jure“ jest to stała instytucya, z historycznie wy- 
robionym ustrojem, procedurą i władzami dele- 


gowanemi, która żyje sama w sobie, nadaje ton 
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i kierunek obradom ogólnych sejmów krajowych 
i walnych, a przedewszystkiem załatwia interesy 
miejscowe całej potężnej klasy szlacheckiej. 
Gdyby tylko sejmik rozwijał się w tym kieran- 
ku. istota jego, choć stanowa, klasowa (aleć 
w średnich wiekach inaczej być nie mogło), by- 
laby naturalnem zjawiskiem. Niestety, rozwój 
jego sięgał po za granieę autonomii, rozprzęgał 
węzly państwowe. Dopiero przy końcu bytu 
rzeczypospolitej zdołano ująć normy obyczajowe 
i lużne prawa z przeszłości w jednakie należyte 
kształty ustawowe, lecz juź brakło czasu na ich 
wykonanie. 

Jest cały szereg lokalnych interesów i dą- 
żeń, które tylko na miejscu należycie załatwione 
być mogą przez ludzi tamże osiadłych, znają- 
cych głęboko i dokładnie potrzeby. Najlepsze 
chęci władz centralnych nie zastąpią organów 
gminnych z wyboru, nawet w krajach, gdzie 
niema tradycyi samodzielności albo jest ona 
bardzo oddaloną, tem bardziej, jeśli tradycya 
ta jest bliską pamięci mieszkańców. Przekonano 
się, że państwo i obywatele odnoszą korzyść 
obopólną. Nie marnują się centralne siły dla 
drobiazgów ze stanowiska ogólno państwowego 
a doniosłych i nieodzownych dla uczestników 
gminy. Wyborowo są zużytkowane zdolności i 
energia pojedyńczych ludzi. W Anglii do dog- 
matów należy aksyomat; gmina jest szkolą cnót 
obywatelskich, uczelnią praw i obowiązków spo- 
łecznych. Możnaby setki jak wyżej przytoczyć 
argumentów. Nie też dziwnego, że dziś w całej 
Europie gmina stanowi pierwszy etap samorządu. 


—a—— 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Wypadki w |Tryeście. 

Piszą do „Słowa” z Wiednia: W Tryeście ga- 
binet Koerbera musiał zaprowadzić stan oblęże- 
nia i grozi sądem doraźnym. 

Na pierwszy rzut oka jest te, następstwo 
bezrobocia, urządzonego tamże przez palaczy 
kompanii żeglugi Lloyda, z którymi przez sym- 
patyę połączyły się wszystkie warstwy pracu- 


jace. 


Wygląda przecież w taki sposób owo zajście 
jedynie z pozoru. 

W gruncie rzeczy owa walka między ludno- 
šcią tryesteńską a wojskiem austrysekiem była 
buntem włochów-iredentystów przeciw władzom 
austryackim. Nie prądy społeczne grały tutaj 
główną rolę, lecz nienawiści narodowe. 

By to zrozumieć, trzeba sobie uprzytomnić, 
że Austrya w Tryeście samym jest, znienawidzo- 
ną. Jest to podzięka za to, że władze wiedeń- 
skie krzywdzą słoweńców i ehorwatów w Istryi 
i w Tryeście na rzecz włochów. 

Ostatniemi laty agitacya iredentystyczna 
w Tryeście przybierała coraz to jaskrawsze for- 
my. W prasie wiedeńskiej nie znajdziesz o tem 
wzmianek, gdyż dzienniki wiedeńskie przez nie- 
nawiść do słowian tolerowały i protegują jeszcze 
dzisiaj włochów-iredentystów. Wystarczy zazna- 
czyć, że w dzień pogrzebu cesarzowej Elżbiety 
cały Tryest bawił się i urządzano koncerty, 
podczas gdy w dniu, gdy w Rzymie odbywał się 
pogrzeb króla Humberta, z rozkazu rady miej- 
skiej w Tryeście zapalono latarnie gazowe, spo- 
wite w krepę i pozamykano sklepy. 

Od chwili, gdy dr. Koerber został prezesem 
ministrów, one stosunki w Tryeście zaogniły się 
znacznie. Dr. Koerber porobit włochom austryac- 
kim obietniee, których nie mógł dotrzymać. Ten 
fakt rozgoryczył posłów włoskich w parlamencie 
wiedeńskim. 7 

Zapowiadali oni głośno, że złożą mandaty, 
by zrobić miejsce politykom skrajnym, którzy 
pod osloną nietykalności poselskiej podniosą 
sztandar iredentyzmu. 

Nie dziwnego, że w zapalnych głowach uro- 
dziła się myśl zrobienia rewolueyi w Tryeście. 
Wiedziano, że rząd austryacki potrafi zdusić ową 
rewolucyę. Lecz rachuby iredentystów mają cel 
inny. 

GIRA oni, że represye, których się chwyci 
Austrya, oburzą opinię publiczną we Włoszeci i 
nadwerężą stosunki włosko-ausryackie tak dale- 
ce, że lada drobnostka następnie będzie musiała 
popchnąć oba państwa do zbrojnego starcia. 
Tryest jest miastem otwartem. Potężna eskadra 
włoska może z Wenecyi w przeciągu czterech 


godzin obsadzić Tryest i groźbą swych wiel- 
kiel dział uniemożliwić wojskom  austryackim 
ponowne obsadzenie miasta, Od bitwy pod Lis- 
są w 1866 r. stosunki się zmieniły: flota włoska 
rosła, austryacka stała w miejseu co do liczby 
okrętów i załogi. 


Telegramy. 


Tryest, 17-go lutego. Z powodu zaburzeń 
w Tryeście, przyjmujących charakter buntu, wy- 
dano dekret o wawieszeniu wszystkich praw 
obywatelskich w mieście i jego okolicy. Noc 
dzisiejsza i poranek minęły spokojnie. Sklepy 
znowu pootwierano, ruch tramwajowy przywró- 
cono, 

Tryest, 17 lutego. Wczoraj strzelano do prze- 
jeżdżającego konno przez ulicę majora. Z tego 
powodu aresztowano na ulicy 20 osób, przy któ- 
rych znaleziono broń, oraz 9-in anarchistów. 
Dzisisj nie zakłócono porządku. Jest nadzieja, 
że sąd wojenny nie rozpocznie swojej czynności. 
Do tej pory naliczono 11 zabitych i 42 ciężko 
rannych. Pomiędzy tymi ostatnimi znajduje się 
urzędnik pocztowy, którego trafiła kula w chwili, 
kiedy znajdował się w biurze, oraz młoda dziew- 
czyna, raniona w czasie mycia okna. 

Tryest, 17 lutego. Robotnicy świętują znowu 
i żądają cofnięcia wojska. Aresztowanie anar- 
chistów doprowadziło do wniosku, że do zabu- 
rzeń podburzyli anarchiści, 

Londyn, 17 lutego. Batalion piechoty konnej, 
dokonując rekonesansu w pobliżu Zuikerbosz- 
randu, rozpoczął potyczkę z silnym oddziałem 
boerów w pozycyi niedogodnej. Poległo 11 lu- 
dzi, 40 odniosło rany, zanim wojsku udało się 
cofnąć poza linię blokhauzów. Oddział Rawlin- 
sona, który wyruszył przeciw boerom, znajduje 
się w drodze. W d. 10 b. m. oddział policyi po- 
hdniowo-afrykańskiej nieopodal Wantonderheku 
odparty został przez przeważającego liczebnie 
nieprzyjaciela, przyczem odniósł porażkę. 

Wiedeń, 17 lutego. «Wiener Ztg.>, ogłasza 
szereg szkół średnich, które otrzymały prawo 
publiezności, otrzymało je między innemi 7-kla= 
sowe prywatne gimnazyum z językiem wykłado- 
wym polskim w Cieszynie na r. 1901/2. 


Z ostatniej chwili. 


Rzym, 18 lutego. Ojciec św. Leon XIII od 
kilku dni nie opuszcza pokojów z powodu silnego 
osłabienia. Jednakże alarmujące pogłoski o stanie 
Jego zdrowia są narazie bezpodstawne. 


Rzym, 18 lutego. Z powodu podeszłego wie- 
ku Ojca św., przyśpieszono uroczystość obchodu 
25-letniego jubileuszu papiestwa o cały rok. 
Leon XII bowiem został koronowany 8 marca 
1878 roku. Uroczystości jubileuszowe rozpoczną 
się w rocznicę wyboru na papieża, a mianowicie 
pojutrze 20 b. m. i trwać będą przez rok cały, 
t, j- do 3 marca 1903 r. 


Londyn, 18 lutego. „Times“ zarzuca rządowi 
niemieckiemu, że znana depesza ambasadora an- 
gielskiego w Waszyngtonie w 1897 roku została 
sfałszowaną. 

Bercelona, 18 lutego. Ogłoszono tu z po- 
wodu rozruchów stan oblężenia. 

Berlin, 18 lutego. W izbie pruskiej mini- 
ster sprawiedliwości wniósł projekt zwiększenia 
majoratów niemieckich, uważając t0 za skutecz- 
ny środek wzmoenienia niemczyzny. , 

Mówcy z Koła polskiego w dlugich prze- 
imanla krytykowali ostro politykę pruską 
i hakatystyczną, czyniąc aluzyę do najwyższych 
urzędników państwowych. Odpowiedział na to 
minister sprawiedliwości, że sam nie jest haka- 
tystą i nienależy dotow. H. K. T. Nie może jednak 
nikomu zabronić należenia do tych towarzystw, 
gdyż to się sprzeciwia konstytucyi. 


Poznań, 18 lutego Naczelny prezes prowin- 
cyi i dowodzący wojskami otrzymali rozkazy 
z Berlina, aby poczynić przygotowania do świe- 
tnego przyjęcia w Poznaniu cesarza Wilhelma. 


Wizyta ta ma być potężnym środkiem agitacyj- 
nym dla wzmocnienia niemezyzny. 

Paryż, 18 lutego. Na obiad, wydany przez 
Waldeck-Rousseau dla ciała dyplomatycznego 
nie przybył ambasador angielski Monson, a to 
z powodu, że na ten obiad był zaproszony dr. 
Leyds, pełnomocnik Transwaalu. Monsm wy- 
jechał z Paryża na kilka dni, 

Wiedeń, 18 lutego. W stronnictwie wszech- 
niemieckiem nastąpił zupełny rozłam, Wollf zaś 
zyskuje coraz więcej zwolenników. 

Wiedeń 18 lutego. Ministrem spraw we- 
wnętrznych ma zostać namiestnik Czech br. Cue- 
denhove, zaś dr. Koerber zatrzyma przy sobie 
tekę prezesa ministrów. Podział czynności na- 
stapi w tym celu, aby dr. Koerber miał czas 
na załatwienie walnych kwestyj państwowych. 

Wiedeń, 18 lutego. 
rował. 

Lwów, 18 lutego. 
manowicz złożył 
jęć. 


Lueger poważnie zacho- 


Posel rady paùstwa Ro- 
mandat z powodu nawału za- 


Lwów, 18 lutego. Prokuratorya wszczęła 
śledztwo w sprawie napaści na redaktora „Dzien- 
nika Polskiego“ d-ra Ostaszewskiego-Baranow- 
skiego. Sledztwo prowadzi sędzia. Zawad: 


Skrzynka do listów. 


Szanowny panie redaktorze! 

Jeżeli to jest licującem z możliwością do urzeczy— 
wistnienia, praguąłbym za pośrednictwem „Rozwoju“ zło- 
żyć, jako ofiarę, roczniki „Tyg. ilustr.* z lat 1897, 1808, 
1899, 1900 i z roku 1901 półrocznik na budujący się ko- 
ściół Stanisława Kostki w, Łodzi. Nadmieniam, że: 
owe roczniki są w należytym komplecie i w nich znaj- 
duje się powieść Sienkiewicza „Krzyżacy:” 

Kto da więcej, gdyż ja naznaczam cenę rb. 15. 

Z poważaniem 
Feliks Krzyżanowski. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Prenumeratorowi od lat 2-ch. Żądanego 
adresu nie posiadamy. 


H 


Odpowiedzi Administracyi. 
Sukcesorowi w Zgierzu. Ogloszenie najtaniej 
będzie kosztowało 1 rb. 5 kop. za jeden raz, 
Prenumeratorowi. Wprowadzono Pana w błąd. 
i niepotrzebnie narażono na koszty. 


CENY ZBOŻA. 
Łódź, 18 lutego. 
Dziś na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica wyborowa (240 £). . 6 rb. 60 Kop. za korzec 
7 średnia 30 


P Ady 


n gorsze 
w Wadliwe, « « . » « 
Jęczmień browarny (200 f.) . - 

% na kaszę soreo 
Groch warzelny (260 f.) + 


» średni „ . . 
„lekki, żółtawy 
Kartofle (240 f.) 1r 


FEGEJOWPPEROC 


al 
gI 


Gryka . . 
Otręby (100 £.) h 
Dowozy male. 


CENA PASZY. 


Szkoła Tańców 


A. SZADKOWSKIEGO 


została przeniesioną z ul. Dzielnej Me 1 na ul. 
Konstantynowską przy teatrze Wielkim 
nad salą Koncertową. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Finkelstein, Binenthal, 


Rajcher 


z Warszawy—Stenberg z Berlina—Schunk z Bradfortu — 
Stomachin z Białegostoku Peltzer 7 Maffendorfu—Kan- 
clerz z umie 

HOTEL VICTORIA. Franke z Częstochówy—Bawoli 
Simon, Rosen, Greiss z Warszawy—Okladezyk z Kijowa — 
Jepremow z Kutaisa — Handelsman z Konina — 
z Nieborowa. 


tump? 
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todi lki, 
Nowootworzona r Ą 50 rb. nagrody Deaan u młodej polki 
Szkola kroju sukien- i. okryć -damskich.- -f sapia ea kio mais nam mieć | dba e podal Goku) okala 
oraz przebywania naszego syna Alfreda, który | Uzyki | rachunkowość j oszukuje miejsca 


bielizny damskiej i męzkiej 
pod firmą 


M. Zielińskiej, 


M 31 w Łodzi 


ulica 


Spacerowa Xè 31. 


Warunki dla uczenie b. przystępne, nanka szybka i gruntowna. 
Przy szkole pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po nizkich 
1 


cenac! 


170-12-1 


Kursy wieczorowe dla dorostych 
S. MUSIATOWICZA 
Przy szkole Na 8, Południowa Ne 40. 


Na kursach wykładane będą: języki rosyjski Í polski, arytmetyka, historya, geografia 
1 historya naturalna, a na żądanie—niemiecki 1 franonski. 


Leko: 


od godziny 7 do 10 wi 


'zor' 


Dla pań dbających o zdrową , 


i świeżą cerę poleca się puder 


„VENUS“ 


15, 30, 50 kop. i rb, 1, dla uniknę- 
©u poursbień każde pudełko opa- 
trane Nè 868, oraz podpisem St. 
Górski. Opakowanie blaszane, sprze- 
915 30-25 


daż wszędzie 


PARFUM REEL DE LA 
FLEUR. 


Takad Ślusarsko-mechaniczny 


Zgierska Mè 24. 

Do sprzedania liwarki dla 
sleczkarnie | magle. 
141—12—9 


rzeźników, 


Do wynajęcia zaraz lab od 1 kwietnia r. b. 


Duży sklep 


przy ml. Piotrkowskie) % 163. wiadomość 
u włsśsiciela. 163—8 2 


.ż 


Zdolni tkacze 


do jedwabnych wstążek potrzebni na wy- 

jazd do Warszawy Bliższe w adomości u- 

guiela kastor przy nl. Zielonej w 20 w Ło- 
166 —3—8 


Pokój 


brzy rodzinie z wszelkiemi wygoda- 
mi, może być ARENERO umeblowa- 
ny. Średnia 3 m. 4 3-2 


Zarybek karpi 


Posiada do sprzedania Bołdów 
pod Łodzią 
Poczta Alsksandrów łęczycki. Śprzedaź 
rozpoczyna się 1-go kwietnia. 
150—12—2 


Radkiewicz, Nawrot Na I, 
Kaucyonowana biuro nauczycielskie 


poleca: Nauczycieli, nauczycielki na stałe 
miejśca i na godziny, rosyanki, polki, sn- 
głolki, francuski  niemki, izraeliski, row- 
nłeż freblówki I bony różnej narodowości, 
z dobremi świadectwami i referencyami. 


wyszedł d. 15 stycznia r. b z domu i do 
tej pory nie powrócił, Jest to blondyn, 
ubrany w cemną szarę marynarkę, czar- 
ne spodnie 1 kamasze. Herman Klecner 
w Pabianicach, Wiadomość w Łodzi, 1. 
Piler, Wólezańska 196. 162—3-2 


Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 
Surowieckiego 


Mikołajewska Nż 29. 
568—29 


Plerwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony ksziałtne 
1 wykończenie artystyczne 
Spacero! M 31. 


ponang dobu, 


Bes polka z niemieckim, z dobrą znajo- 
mością kroju i szyciem poszukuje miejsca. 
Świade twa posiada dobre. Rościszewsza, 
Hiotrkow ka 93. 812—3—2 


(jęwrersution frangalse chez uno dame in 
wiruite, Oferty „Lothin* d—4' 


(ee brać lekeyi angielskiego wieczoi 
mi: Oferty w aam. „Rozwoju sub. 
„W. A. K* 317—2—2 


ads D 


Mikołajewska 9 m. 7. 0 


Do pracowni pozłotniczej potrzebny uozeń 
gh let 14. Piotrkowska 83. 1. Schu- 
312—3—3 


D wynajęcia pokój w każdym czasie 
z umebiowaniem lub bez przy ulicy 
Średniej X 23, m. 65. 307—2—1 


[o mre»igsia od każdego czasy, dwa 

duże poxoje z knchnią za 18u rb. na 

pierwszem pięśrze. Targowa 37 u stróża. 
278—3—.3 


"Tr. Dn Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 


Od 3—12 rano, 5—8 wiecz., panie 3 4 
popołudniu. 
Cegielniana Aż 23. 

505—16—16 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Dr. S. Lewkowicz 


Przyjmuje od 8—11-1 od-5—8, panie od 
2—3. Zachodnia M 33 
(obok lombardu ukeyjnego) 
W uiedzielę 1 święta od 9—11 | 5—7. 
588—d— 68 


Dr. D. Helman 


= u, nosa, krtani | 

ródła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje od 9—10'/, r. I od 4—6 pop. 

922801, 


r. Leon Silberstein 


Choroby Merai 4 weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 — 10, 1—2, 6-8 
wieczorem. Panie od 5—6 po poładniu 


Specyaliata cho! 


Ewangielicka 
W nuledzielę 1 Święta od s—11 rano, 4—6 
nonoładnin ste 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra MARGULIESA 

ul. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmaje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz, 
w uledz. i swięta od 9—12 I od 44—64 w. 
Łóżka dla chorych. 

718—r—12 


DY ogetetewia zaraz urządzenie 1 bilard | 


z piwiarni 
ska 59 m. 1. 


za rb. 60. Konstantynow- 
285—3—1 


ortepian do sprzedania za 150 rb. Prze- 
Jazd X 32 m. 2, 290—3—3 


Jęteptm do exereytowania się ma go- 
dziny, tamże lekcye muzyki. Pioirkow- 
ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230—d—2 
IR tapian do sprzedania czarny, zupełnie 
dobry za 160 rb. Przejazd 3: m. 2, 
202—wśs 


Gęspośrai, posiadająca cblubne świadeca 
swa, władająca językami: rosyjskim, 
polskim i niemieckim, posznkuje miejsca 
w Łodzi lub na wyjazd. Wiadomość ul. 
Benedykia X 20 m. 1 825: 1 


ką J 
Reściszewska 


gola nat nauczycielka z m 
zaraz do umieszczenia, 
Pivtrko' 320. 1 


est do spi lepów, = któ- 

rych jeden egzystuje od las 20. Tamże 
sprzedaje się urządzenie sklepowe, meble 
używane, magiel i $. p. Wiadomość u An- 
drzejewskiego. Nawrot X 3 m. 4. 


Je do wydzierżawienia Interes, w który | 


trzeba włożyć rb. 400. 
mość w sdm, „Rozwoju“. 


Bliższa wiado- 
324—:—1 


Kr ere „Eol* używaną. e zi 
ska 66, m. 11, 
K* rypajdzie robotę dla 8-ch par pr 
as rok cały na kontrakt, dam 100 rb. 
nagrody. Wiadomość w adm. „Rozwoja*. 
802—3—2 
Ksgtsrz z dobremi świadectwami, mogą 
cy umiejętnie zaopatrzyć śpiżarnie na 
zimę i Wielkanocne święta, poszakuje 
miejsca. UL. Św. Alojzego 43 m. 2. 
326—8—1 


M: zdolny człowiek, ze średniem wy- 
ksziałceniem, z językiem rosyjskim i 
polskim, poszukuje odpowiedniego zajęcia. 
Na żądanie mogę złożyć kaucyę. Adres 
Widzewska N 26 m. 4. 319—3—1 
JiS soti, kompoty do nabycia. Główna 
M 9, oficyna % 16. 313—3—.2 


Mega osoba z dobrej rodziny, poszukuje 
pokoju z wszelkiemi wygodami i cato- 
dziennem utrzymaniem przy inteligentnej 
polskiej rodzinie, od 1 kwietnia. Łaska- 
we oferty składać w adm. „Rozwoju* pod 
liter. „0. H.* 293—3—3 


kayerki. Oferty składać w ańdmia. „Koż- 
woju pod lit. „T. K.* 310—2—2 


0: 20 b. m. zacznę wydawać dobre obia- 
dy gospodarskie. Wiadom. Cegielniana 
M ż5u F., W, Schnelreva.  300—8--2 


poreko miejsca rządzcy domu, inkas 
asenta, pisarza I t. p. Mogę złożyć kuu- 
cyi do rb. 500. Oferty w sdm. „Rozwon* 
pod lit, „A, B.* si0— 3—2_ 


Przniauje tdmaczenia z rossyjskiego NĄ 

poiski i m polskiego na rossyjski. Wis- 

domość ul. Pańska X 85, m. 58, Trzełński, 
1132—4—9 

otrzebua służąca 1 posługaczka zaraz, 

Przejazd 46 m. 25, 23 


pysszebne są zdolne prasowaczki, Plotr- 
309-3-2_ 


Potzne | zaraz zdolne staniczarki | tpó- 
dniczarki. L Kowalewska nl, Piotrkow- 


ska % 132. 272: 3 
pyszebni zecerzy do robót tabolary- 
Wiadomość E, Pan- 


cznych i Innych. 
ski, Łodź, Długa 


334— 


poa przy rodzinie z wszelkiemi wygo- 
dami, może być elegancko umeblowany. 
Średnia 3 m. 4. 315=—3—.2 


2—1 


potrzebne ; zdolno staniczarki 1 nezenice. 
Piotrkowska 130, Matuszewska. 350 


Szwsezka poszukuje zajęcia w domach 
prywataych, Wiadomość, ul. Przejazd 
Ñ 46 m, zi. 325—1—1 
Nio sprzedania. vorowśi, konfitury, w 
lauže) i ości. Mikołajowska X 18 m, 16 
do 1 w południe, 296 —8—3 


Nilep rzeźnieki do wynajęcia zaraz z 

wszelkiemi urządzeniami a takž różne 

mieszkania do wynajęcia. Wiadomość ul, 
Dobra 10 u gospodarza, 3—3 

Elen rzeżnicki z urządzeniem do sprze- 

dania przy ul, Piosrkowakiej. Wiado= 
mos Zielony Rynek M 1 w ressauragyi. 
287—3—3 


Ugęowie potrzebni do zakładu lipskiej 
introl'gatorni, drnkarai i litografii, KE. 
Sadokierski, Łódź, Ul. Piotrkowska M 81. 
"mt £ 317—5—4 
zinat paszport ma imle Ignacego Ku- 
rzyńskiogo, wydany z gmluy M.erzyco. 
325—3—1/ 
/pgloęła karta pobytu na imię Stantsła- 
wa Madalińskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 299—3—3 
gelata keiążoczka legitymacyjua na 
imię Panliny Kumier, wydana z magi- 
traiu m. Łodzi. 297—3—3 


arint paszport na imię Władysława 
Łucznowakiego, wydany z gminy Zayó- 
rów. 


ka 305—3—3 

Zęgtamt szport na imię Walery! Kos- 

mala wydany z gminy Sulojó ». 

506—3—3 

ęgtsęta karta pobyśu na mię Józefa 
Waslaka wydana z gminy Radogoszcz, 
304—3—3 

Zgglugła karta pobytu us imię Stefana 

Pawłowskiego, wydana z magłatratu m, 
Łodzi. 296—3 8 


Zsslugła karta pobyta ua imię Ludwika 

Janiszewskiego wydana z magistratu 
m. Łodzi. 3:1 

Zyga paszport na Imię Heleny Kora 
lowsklej, wydany z gminy Każuierz. 
322-1 

gom krawcowa poszukuje zajęcia w do- 

mu prywatnym, chrześc Jańskim. Oferty 
składać pod „A. G.* w adm. „Eozwoju* 


8-1, 


Zginęła karta pobytu na Imię Antoniny 
Wojciechowskiej. wydana w maylstracie 
m. Łodzi. 


831—: 


1 


asina paszport na imię Józefa Tascza, 
wydany z gminy Kaski gub. Warszaw- 
ska, 882—3—1 

9 pokoje z kachnią, z wodoslągiom | zlo- 


wem na 1-gm piętrze od 1 kwietnia do 
wynajęcia. Średnia 58. 827- 3—1 


pgtust paszport na imię Ryszarda Hon- 
kel, wydany z gminy Piskara, 


386—8—1 
sinat Tt ma mię Maryi Jay, wydany 
w Kaliszu, 832—3—1 


peinga karta pobytu na m Antoniny 

INijazowskiej wydaną z magistraiu m. 
Łodzi. 389-3-1 

pesta karta pobysu na imię Jaun WIE 
kuły, wydana z magistratu m. Łodzi, 
340—3—1 


= drukowane, Raspopow; S. Petersburg M 


8 ROZWÓJ — Wtorek, dnia 18 lutego 1902 r. 


Mam honor zawiadomić Sz. Pp. Odbiorców, że na składzie u 


są Zawsze w znacznym zapasie wszelkiego rodzaju oleje i tlusz- pana Edmunda Żukowskiego, ul. Św. Andrzeja N 4, 


cze. Szezególniej polecam oleje cylindrowe, zgęszczone tłuszcze, oliwinę i oliwy rość 


JES Pp. kupcy otrzymują odpowiedni 


ne. 
rabat. 


ANTONI RAUCH 


Warszawa, ul. Jasna 4. 991—10-8 


M. Sprzączkowski waw: s 


Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
Piotr GD m” «p ww” 


Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 


pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i zagraniczne. — Nadtó 
poleca świeży 


r—1 
grubo ziarni i,„Roquefort, Brie, Camembe i 
inne. Łosoś proty, Sardynki, tudzież inne to- 


Zarząd Drogi Żelaznej Fahryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysyłających ladunki, że na st. Łódź dnia 12/25 
lutego 1902 roku o godz. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ross. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary przybyłe za frachtami; st. Berlin M 3/8 maszyny do szy- 
cia, E. Benecke Zietlow; Berlin Ni 1/8 stara pościel, E. Benecke-Zietlow; 
Kielce M 2130 kamień wapienny, E. Ejzenberg; Kielce M 2167 kamień 
wapienny, Gierc; Chęciny Nè 537' kamień wapienny. Owgarewink i K: 
Radom X 3179 łóżka żelazne i materace; Owdejczyk: Opoczno M 17 
kamienne An. Libiszowski; Warszawa N 37 meble, Wer 

4v308 odpadki bawełniane, I. Brus; Odessa Me 2444 ksi 
7629 książki drukowane, Br. Bas 
makow; Warszawa M 18687 czapki słomiane, M. Kon; Warszawa Ne 20002 
galgany, Kitleki; Zawiercie X 1017 worki stare, Akcyjn. Tow. Zawi 
Zawiercie M 1118 worki stare, Ake. Tow. Zawiercie: Ki i i 
odpadki bawełniane, Bomar; Petersburg 
Rubiński-Strakun; Warszawa 6206 czapki, Frydbor-Kon; 

W razie gdyby licyta | ozna! 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie 
marca) r. b. o godzinie 10 rano. 


ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszym zawiadamia wysylających ładunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. listopadzie i grudniu 
r. b, za frachtami: st. Bendzin M 880 żel, emal. kuch, naczynia, Zelingier; 
Piotrków X 1627 oliwa do lamp, Myślibierski; Czestochowa Ne 5 

dlo proste, Orzechowski; Rowno M 3283 towar łokciowy, Borenbojm 
dyczów NM 887 muz: e instrumenty, Bielkin; Zwienigorock M 15 
czy domowe, Balik; Odessa Ne 8684 orzechy anatolskie, Popadokuło; 
ksandrowsk M 16 wyroby cynkowe, Jeziorski; Aleksandrowsk NM 1 
Toczak, Wierzbołowski; Aleksandrowsk M 16402 pasy transmisyjne, Ajen- 
tura-Szule i Fuks; Janow AN 1609 towar lokciowy, Gal; Homel L, R. M 
18936 towar sukienny, Millin; Soly M 1141 towar skórny, Jankielewicz; 
Soły L.R. M 1149 towar skórny, Jankielewicz, Homel L. R. M 16198 
galgany, Rabinowicz; Jurjew B. T. R. Me 3685 towar sukienny, Berkowicz; 
Warszawa W. W. Ne 64 czcionki, Orgielbrandt; Warszawa M 11908 płótno 
imyniec, Furtepan; Warszawa M 32020 firanki, Kapłan; S. Petersburg S 
W. M 12676 książki drukowane, T-wo Oświaty; Warszawa nadw. M 427 
sznwaks, Gole rzejów Ne 1455 bawełniane wyroby, Niezrozumiale; 
Żednia pol. Xe ) uczna wełniana, Gutsztejn; Nowozybków pol. 
M 8528 sznury, Rowno S. P. Z M 29153 towar łokciowy, 
Bersłowicz, Rabinowicz i Szamer; Wilenka N 2049 przędza, Pops; Baku 
kauk. M 9680 migdały o zczone, Miasnikow; Baku za kauk. M 
oczyszczone, 1 úska M 1125 kwas 

kwa. m. 5636 towar lokciowy, G 
3+ towar łokciowy, Grybow; Tula S. W. N 20188 
er; Wologda M 14151 towar łokciowy, Awobolew, 
j i 16084 sukienny towar, Nostrulin; Moskwa tow. M 
61938 szajby lane, komp. Elektrotechniczna. 

Wyżej wyszczególnione towary jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


95 
ki drukowane. 


zonym mie doszła do 
dnia 19 lutego (4 


3—3 


„M. K. W. 
ienne odpad 


bow; Moskwa | 


Warszawa, ul. Jasna Mè 4. 


OSTATNIA NOWOŚĆ 33 


w dziale maszyn do pisania 


REMINGTON Ne 7 


z tabulatorem 
do szybkiegs pisania w rubrykach wykazów, rachunków i t. p. 


polecają przedstawiciele Tow. Akcyjnego J. Block 


Krzysztof Brun i Syn 


HOTEL „BRISTOL 
Krakowskie-Przedmieście NE 42. 


10—1 


| 


Zwinąwszy w dniu l-go st 
r. b. oddział 129— 


i kladu Portopiadón i Fa 


w Łodzi, Piotrkowska 74, 


egzystujący, dziękując przyjaciołom 

odbiorcom naszej firmy za ich łaska- 

a we dotyczczasowe względy, polecamy 
nadal ich pamięci skład nasz w Warszawie, 


17 Krakowskie-Przedmieście 17 


Æ Gebethner i Wolff 


KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
rzoięte, dęte i śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożone na 
przedobiedoie od 9 do 2, pvobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do I0. Deklamacya od g. 8 do 9. 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 
sztuczna cerownia i zakład 


ma Wanmamka pralnia homina, "rajon 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


pod firmą „Helena,“ 


Piotrkowska M Ill w Łodzi. Telefon Ne 851. 


Przyjmuje garderobę damską | męską, koronki, flranki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia I czyszczenia, Materyały do dekatyzowania. Wykonywa się wszelkie roboty w za- 
kres pr: ghemieznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 


GRE” Patenty na wynalazki "qq 


wyrabia sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe I Techat-- 
ssie Je Brandt i G. W. Nawrocki, Właściciole firmy: A. Mühle 18. W. 
A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Zlołocki. 847 


| 824—r—0 


Mossoneno nenżypow, r. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Joass, 5 PeBpana 1902 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


